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Pieniędzy, pieniędzy, pieniędzy
domasaia sie stiie Pa^łtwkzswa

Druyi azień procesu MSndy Fleischerpwej
KRAKÓW , 24. 8. (T e le fo n e m ). 

D ru g i d zień  procesu  b andy łapo- 
w niczej P ary lew iczow ej p o św ięco ­
no zeznan iom  g łów n ej oskarżo­
nej H in ay  F le isch ero w ej.

F ie isch ero w ą  zezn a je  bardzo  
po c ich u  i m im o zew n ętrzn ego  
spokoju zaradza  w yraźn e zdener­
w ow an ie .

S T O S U N K . '
£  j f i t A r t l

P rzew od n iczący  N o w o sie lsk i w  
p ierw szym  rzęd zie  zap ytu je  o 
znajom ość F le isch ero w ej z a se so ­
rem  sądow ym  R anow skim , k tóry  
za  pośred n ictw em  inż. G insburg-  
Siudruckiego zg ło s i! się  do n ie j o 
protek cję . F ie isch ero w ą  p o lecon o  
mu jako b lisk ą  znajom ą P a ry lew i-  
czow „j, k tóra w ed łu g  utartej ju z  
op in ii m ia ła  w ie lk ie  w p iyw y  i tak  
drobną spraw ą, jak  u zysk an ie  sta  
r o w isk a  sęd z ieg o ' grodzk iego  w

W  dalszym  ciągu  F ie isch ero w ą  
opow iada, że Sanow ski byl u niej 
kilk ak rotn ie  i z w iz y t tych  w y­
w n iosk ow a ła , że sp raw ę trzeba  
będzie za ła tw ić  b ezp ła tn ie . W obec 
tego  zw róciła  s ię  do P ary lew iczo -  
w ej, ażeby zech c ia ła  poprzeć Sa- 
n ow sk itgo  bez p ien ięd zy . F le isc h e  
row a zakom unikow ała  także prc 
zesow ej, że Sanow sici ok reślił 
spraw ę tę  jako p rzestęp stw o . P a ­
ry lew iczow a  w ed łu g  zeznań  o- 
skarżonej w y śm ia ła  ją , m ów iąc, 
że gdyby to była n ieczy sta  spra­
w a, to  b y  n ią  jako żon a  p rezesa  
sąd u  n a jw yższego  n ie  zajm ow ała  
się.

A FE R A  KTÓ RA  
IMPONOWAŁA

S ęd zia  zap ytu je , czy  F le isc h e ­
row ej n ie  w ydaw ało  s ię  zagadko­
w ym , że do n ie j, iako żony kupca, 
zg ła sza ją  się  ludzie  za jm ujący  
dość p ow ażne stan ow isk a , m. in.

s ię  przez
T arn ow ie  m ogła  mu za ła tw ić .

Do F le isch ero w ej p rzych od ziła  i sęd ziow ie , s tara jąc  
dw ukrotn ie  żona Sanow siciego n ią  o n om inację, 
prosząc, aby ta  za p ośred n ictw em  F ie isch ero w ą  po n am yśle : —  
P ary lew iczo w ej u zysk a ła  to sta  M nie to im ponow ało, 
now isko  d la  m ęża, S an ow sk i z d a ł , W dalszym  ciągu  prok- Garba- 
egzam in  sęd z iow sk i z w ym k iem  ezyń sk i p yta , czy  oskarżon a nie  
celu jącym  i poszuk iw ał tak ie j o- j przypom ina sob ie  listki do Fary- 
soby u sto su n k ow an ej, k tóra  b y j  lew iczow ej, w  którym  n a lega ła ,
m u u ła tw iła  zdobycie stan ow isk a

P rzew o d n iczą cy . —  Czy o sk a r­
żona k ied yk o lw iek  m ów iła , że 
P ary lew iczow a  pozosta je  w  do­
brych sto su n k ach  z m in istra m i?

P R Z E N I E S I E N I A  
I NOMINACJE

W odpow iedzi na  to p ytan ie  
F ie isch ero w ą  zap rzecza  i w y ja ś ­
n ia  w  dalszym  c ią g u , że P a ry le ­
w iczow a  sam a p od jęła  s ię  za ła t­
w ie n ia  sp raw y S an ow sk iego , k tó­
ra zresztą  łą czy ła  w  sobie dw ie  
in n e  spraw y, a m ian ow ic ie  o no­
m in a cję  na sęd z iego  i p rzen ies ie  
n łe  do T arnow a. W ed łu g  zezn ań  
oskarżonej, P a ry lew iczo w a  w y s ła ­
ła  dw a lis ty  i w  jednym  z n ich  
d on osiła , że sp raw a San ow sk iego  
je s t  na dobrej drodze, a w dru­
gim , że ,potrzebu je f 'o ty ‘ .

Po o tizy m a n iu  listu  p rezesow ej, 
F ie isch ero w ą  w ezw a ła  do sieb ie  
Sanow ską, p ok azu jąc jej l is t  i 
kom unikując, że preresow a prosi 
o 300 zł.

PARYLEW IdZUW A
J P O T K J ^ L ^ A L A

F i o r r
N a  zap ytan ie  p rzew od n iczące  

go, co osk arżon a rozum iała  przez  
p ow ied zen ie  „ flo ta" , F le id ch ero- 
w a w y ja śn ia , że chodziło  tu  o 
p ien iąd ze  na k oszta  podróży i że 
tak  p o w ied zia ła  S an ow sk iej, do-' 
dając ze sw ej stron y , je ś li  n i e 1 
m a on a  300 al. to m oże dat 250. ■

D ecyzje  w tej sp raw ie  Sanow - 
ska od ło ży ła  do p rzy jśc ia  męża  
który  m iał ca łk ow ic ie  zadecyd o­
w a ć  czy

aby n om inację Sanow sk i otrzym a! 
najpóźniej w  końcu m aja.

O skaiżW ia: —  C hciałam  w  ten  
sposób w yw rzeć  n acisk  na prezs- 
sow ą, gd yż za leża ło  m i bardzo na 
p rzysp ieszen iu  tej sp ra w y ,

P O E V ' a , J N A  
KO* 3IN QlC JA

P rok u rator: —  D laczego  wrięc 
ak u rat w  m aju. Czy oskarżona  
m iała  ja k ą ś  spraw ę cyw iln ą , któ­
ra m iaia  oyć w  końcu m aja roz­
patrzon a?  ’

F ie isch ero w ą  (bardzo zm iesza­
n a ) : —  O w szem  3prawę m iałam , 
a le  n ie  za leża ło  m i na tym , aby  
ją  rozpatryw ał S anow sk i.

Prok, Ż eleńsk i: —  Czy oskarżo­
na m ów iąc a sesorow i Sanow sk ie- 
rou o prezen tach , nie w sp om in a ła  
czegoś o k w ia tach ?

O skarżona: —  Tak, p ow ied zia ­
łam , że pr eto so w a  kw iatów  niko­
mu n ie  daje.

—  Skąd oskarżona o tym w ie ­
dzia ła  ?

—  Bo m ów iła  m , to' pani prsze- 
sow a.

V, szystk ie  zezn an ia  F le isch ero ­
w ej są uardzo m ętne i w ie lok ro t­
nie w  toku śled ztw a  ko lid u ją  w za­

jem n ie  ze sobą. F ie is ch e ro w ą  
przez ca ły  czas n ie  zm ien ia  te j 
m etody i często k łam ie, zapom i­
nając o tym , co m ów iła  poprzed ­
nio . W obec tego prok. Żeleński 
zg iasza  w n iosek  o u sta len ie  ca łe­

go szeregu  rażących sp rzeczn ości 
z zeznan iam i H m dy F le isch ero ­
w ej.

Z eznania  F le isch erow ej trw ąją  
w dalszym  ciągu . ‘

(Dalszy ciąg na stronicy ^

Wczesna jesień
Powrót z uzdrowisk do Warszawy

W roku bieżącym  po skończo­
nym  lec ie , n a stęp u je  w czesn a  je ­
s ień , p rzeja w ia ją ca  s ię  m iędzy in  
nym i w e w czesn vm  żó łk n ięc iu  
drzew . Z tego  też w zg lęd u  n astę-

P a M lE T A J  '
O BE&HOńOTNYCH 

N A R O D O W C A C H

p u je  w cześn ie jszy  p ow rót z le t ­
n isk  i m ie jsco w o śc i uzd row isk o­
w ych , co odb ija  s ię  ju ż  na  ruchu  
kolejow ym  W czesn y  p ow rót do 
domu sp ec ja ln ie  zazn acza  s ię  w  
m n iejszych  u zd row isk ach , położo  
nych  w  w ojew ód ztw ach  krakow ­
skim , k ie leck im  i lw ow skim . D z ia ­
ła ją  tam  obok pogody, obaw a prze  
p e łn ien ia  na k o lejach  i inne przy­
czyny.

u mm' j dyr. Sitekia
Stosunki w min. Skarbu w oświetleniu dyr. Sieradzkiego

Dalszy ciąg pruiesu A. Lukowjdzftisgo
W  czasie wtorkowej lOZprawy w in ie  by* i uo tej pory pracuje jako u- 

procesie A . Lubowidz! ego w dalszych izędnik ministerstwa skarbu.
swych zeznaniach wice uin. Świtalski 
charakteryzuje oskarżonego Lubo- 
widzkiego uraz głównych świadków 
oskarżenia Lubowidzki w  1934 r. na

Prawie te same zarzuty stawia w i 
cemin. Świtalski świadkom Hajdusie- 
w iczowi i Lagunie.

skutek orzeczenia lekarskiego, iż ma I .
manii nr7aślarinu.CTa hvł , \unlnirtnv I • Zeznajna ■ ,0 Ul-ją do\\ leŚC b-nianię prześladowczą, byl zwolniony 
z urzędowania. Św. Ja-i Świeżkowsk, 
byl kilkakrotnie napominany.

Opowiadał on m. in„ iż min. Cze- 
cnowicz za pośredmetwem swej żony 
pobiera* po 30 tys. zł. łapówek mie- 
„.ęczme oa magistratu m. Warszawy 
święzkowskiego również pnaaano ba- 
aaoiom komisji lekarskiej i ponieważ 
_znanu go  za ciężko chorego nerw j- 
wo. jak o 70-procentowego inwalidę 
miano go  zwoinić ze siuzDy. święż- 
kowski od orzeczenia komisji odwotal 
się jednak i ąby przeprowadzić do­
kładniejsze baaańla naa jego zdowiem 
miano go wysłać ■ do szpitala Jana 
Bożego. Świężkowski jednakże tam

pcdstawności rcrzuiów. iż W ojdak 
tuszował aferę Michalskiego. Z  zeznar 
jego wynika, iż poszkodowany W o j­
dak nie mógł rzpłynąć na uieg śledz­
twa w spiawie nadużyć Michalskie­
go, guyż był tylko obserwatorem, a 
dochodzeni orowadzil świauek i na­
dał im właściwy bieg. -

J A K .  T O  b Y Ł O
Z ŁUSZCZARNI4?

Po krótkiej przerw ie zeznaje św. 
prof. Lubowicki. ODjąl on, jako dyrek 
tor departamentu poaatkowegc, sta­
nowisku po Michalskim. Odpiera za­
rzuty, jakoby bronił interesu ludzi bo­

gatych. Od i 935 r. ministerstwo skar­
bu popiera drobnego wytwórcę.

Nasiępme wyłania się sprawa iusz 
czarni ryżu. Świadek zaznacza, iz fir­
ma ta prowaaziła interesy, które nie 
nardzo mile byty widziane przez rol­
ników. Baaan.a Ksiąg trwała bardzo 
aiugo. Ostatecznie wykryto, iż firma 
ukryła 1.700.00C» ci. dochodu oa tego 
podatek wynosił 700 tysięcy. Nałożo­
no na nią karę, co łącznie z podat­
kiem wynosiło 3.000.000 zl. Jest to 
najwyższa grzywna, jaką wymierzo­
no w Polsce. Nie dotknięto urzędni­
ków łuszczarni, lecz wspólników z po 
minięciem tylko dwóch, bo mir.i 
stersty a skarbu, - zdaniem świadka 
jest obojętne, kto grzywnę zapłaci, 
byleby ona wpłynęła do kasy.

SYSTEM  UGODY
Dalej świadek ujawnił, iż we 

wszystkich aferach podatkowych

J A C E K  * H ż ilZ IlM
drukuje nową powieść 
na łamai h „ A  B C“

skarb wo! godzić się bezpośrednio z 
firmą, nie uciekając się do sądów, po­
nieważ ministerstwu chodzi w  tym 
wyoadku b jak największy dochód 
Jeżeli chodzi o zarzut przerwania re­
w izji u dyrektora Smyna, inspektor 
AHand stwiedzil. że rewizja u Sury- 
na była przeprowadzana nieformalnie 
i że żadnych dokumentów obciążają­
cych tam nie znaleziono. Niepotrzeb­
nie, zdaniem, insp. Alianda, robi "o  
rewizję u dyr. Sinowskiego. Rewizja 
ta, z polecenia insp Alianda. była 
przer wana. * •

ECllh. SPRAW Y  
ŁRZYSttił FOK  

SKIEGO
Dyrektor tzby skarbowej w  Kie! 

cach Wcjdat, któremu w  artykułach' 
zarzucano, jke patrzy? przez palce na 
nadużycia Krzyszioforskiego, przed­
stawi? w jaki sposób nadużi cia Ki^zy 
sztoforskiego wyszły na jav . Okazuje 
się, .ż pomimo anonimów i donosów 
na Krzysztoporskiego, kontrole nic 
nie mogły wykryć, tylko czysty przy­
padek zaaecydował o wykryciu afery 
dopiero po 10 latach od pierwszycn 
naaużyć, które popełni! Krzysztofor- 
ski.

^ADU7Y IIA 
M ICFALSYIEGG

Pr lg n iem y  p od zie lić  s ię  z Czy­
te ln ik am i w iad om ością , która na 
pew no ich  ucieszy .

Oto Jacek  B rzezina  n ap isa ł 
now ą p ow ieść  egzotyczn ą  p. t.:

I

„ P A N I  N A  P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H * *

W iadom o naszym  C zytelnikom , 
jak olbrzym im  sukcesem  m łodego  
p isarza  b y ła  p ierw sza  jego  po­
w ie ść  „T ow arzysz nr. 103“, dru­
kow ana na łam ach  n aszego  p i­
sm a. P o w ie śc ią  tą  Jacek  B rzezina  
zdobył sob ie  czo łow e stan ow isk o

w śród  po lsk ich  au torów  p ow ieśc i 
egzotyczn ych .

W sp an ia ła  n arracja , p oryw ają­
ce tem po akcji, barw ne ale w iern e  
zarazem  oddan ie egzotyczn ego  
tla . na którym  odgryw a s ię  akcja  
p o w ieśc i —  oto za le ty  tego  do 
n ied aw n a  n iezn an ego , a d ziś już  
g łośn ego  w  ca łe j P o lsce  autora.

N ic  dzi\. nego ceż, że do Jacka  
B rzezin y  zw rócono s ię  z szere ­
g iem  propozycyj, d otyczących  
d ru g iej jego  pow ieści. A le  Jacek  
B rzezina  je s t  p rzy ja c ie lem  n asze­
go p ism a. C zyteln icy , którzy po-

W' dalszym ciągu zeznają dyrekto­
rzy izb skarbowych w  Krakowie i 

kow anych  na lam ach naszego pi-1Poznaniu: Rządkiewicz i Sieradzk7,
sma, w ied zą  o tym  dobrze. T o  tez którym oskarż Lubowidzki postawił 
Jacek B rzez in a  znów  odda ł nam '''ar',:u, ™ wiedząc

z n a l1 szereg  jego  reportaży , dru- ju ż  za k ilka dni.

p ierw szeń stw o  druku jego  p ow ie­
śc i p. t.:

„ P A N I  NA P U S T Y N N Y C H  
S Z L A K A C H * *

B uhaterem  tej p o w ieśc i jest. ar­
ch eo log  p o isk i, k tóry  podczas 
prac bad aw czych  na teren ie  Sy­
rii, w c ią g n ię ty  zo sta ł w  w ir  n ie ­
sam ow itych  i p ełn ych  dram atycz­
nego n a p ięc ia  przygód.

D ruk te j p o w ieśc i zaczynam y

o nadużyciach 
dyrektora departamentu Michalskie­
go, nie, meldowali o tym władzom 
zwierzchnim Zaznaczyć należy, i z 
obaj dyrektorzy pracowali przed 
tym w ministerstwie sprawiedliwości 
i stamtąd przeszli do służby skarbo­
wej.

Dyr. Rządkiewicz mówi, iż już w 
lipcu 193(i r. doszło do jego wiado­
mości, iż prasa mu zarzuca nieści­
słości w przeprowadzeniu sprawy M i­
chalskiego. Ponieważ urzędnikom „ ie  
wolno występować indywidualnie,

(D a is zy  c ią g  na str. 2 -e j).

D ro g i i foezdroio
T o  nie p rze n o śn ia : ch o d zi

nam  dosłow nie o drogi. W ia ­
dom o, ja k i  jest ich  stan w P o l 

jakiekolwiek pieniądze sce. C o  ro k u  sły szy m y  o w ieP  
będą doręczone prezesowej Istot- Kich p o cz y n a n ia ch , m a ją c y c h  
nie wieczorem przybył do F le i- w reszcie ru s z y ć  z m a i twego 
scherowej Sanowski z inż, G ins- p u n k tu  zagadnienie drogowe, 
burg -  Studnickim. Jemu także
osk arżon a pokazała  l i s t  z żąd a­
n iem  „floty", W ów czas S an ow sk ’ 
za p y ta ł:  „Jak ja  m am  rozum ieć  
tę  prop zycję?"  O skarżona miała, 
w y ja śn ić , że chodzi tu  ty lk o  o 
drobną pożyczkę. O burzony S a ­
now sk i w yszed ł o św ia d cza ją c , że 
p iem ęa zy  n ie  da.

TO M A C H A R AK TER  
p r z e s t ę p s t w a

P rzew o d n iczą cy : —  M oże Sa­
n ow sk i je szcze  co ś p o w ied zia ł?

O sk a rżo n a : —  Owrszem , dorzu­
c ił, że  sp raw a taiea m a cnarajkter 
p rzestęp stw a ,

A  ja k ie  są re aln e n astęp­
stw a tych p o c z y n a ń ?

P rz e d  trzem a la ty  zbudow a  
no w sp a n ia łą  szosę tu rystycz­
n ą W o ro c h ta  —  Ż a b ie  —  K o ­
sów. P ię k n a , g ła d k a n a ­
w ie rzc h n ia  tej drogi z a m ie n i­
ła  się  w  w yboiste bagienko, 
po... k ilk u  m ie sią ca ch .

N ie  o w iele le p ie j p rze d sta­
w ia się  zb u d o w an a p rze d  k i l ­
k u  la ły  szosa o g ła d k ie j, a s fa l­
towej n a w ie rzc h n i W a rs z a w a  
— R a d o m .

P r z y  tym  system ie n a  nowro

cv jn e . W ie lu  lu d z i w oli je d n a k  
zb u d o v rać now ą drogę, n iż  kon  
serw ow ać starą. W y b u d o w a ­
nie nowe, drogi to p o sun ięcie  
b ard zte j efektow ne, n iż  starań  
ne u trzy m y w a n ie  szosy starej. 

v > ten sposób p ró b y ro zw ią zy  
w an ia z a g a d n ie n ia  drogowego  
w P o lsce  b ard zo  p rz y p o m in a ­
ją  v y s iłk i psa, prag nąceg o zła  
p ac sw ój w ła sn y  ogon. G d j7 
się z b u d u je  10 0  k m . now ej szo 
by, ró w n ocześn ie  n iszcze je  100  
k m . szosy nieco starsze j.

J a k  tak d a le j p ó jd zie , co ro ­
k u  b edzie  się n am  ogłaszać ra  
dosne w ie ści o o tw arciu  no­
w ych  drog długości w ieluset 
kilo m e tró w , a ogólna ilo ść  
drog zd a tn y ch  do u ży tk u  nie  
w yrośnie a n i o kilom etr.

A le  n ie  k o n ie c  n a tym . N ie
w yb u d o w an ych  szosach  trw ać t j lk o  stan dróg jest fa ta ln y . 

I m u szą ciąg łe p rą ce  k o n s e r w ą -1 P o d ró ż sam och o d em  u n ie m o ­

ż liw ia ją  je szcze  sp e cja ln e  po­
glądy w ła d z drogow ych n a za  
gadnienie in fo rm o w a n ia  tu ry ­
stów.

N ie ch  ktoś np. sp ró b u je  
p rzejech ać z W a r s z a w y  do K a  
tow ic. W ła śc iw a  droga je st w  
trak cie  p rze b u d o w y. T rz e b a  
sz u k a ć  objazdów 7. N ig d zie  nie  
m a n a le ży ty ch  in fo r m a c ji, ja k  
i k tó rę d y należy d o ko n a ć ob­
ja z d u , b y s t ia c ić  ja k  n a jm n ie j 
cza su  i b en zyn y.

P rz e z  dłuższy czas z a in k n ię  
ta by7ła  droga z W arszaw y  
p rzez ł o m ia n k i  i M o d lin  k u  
G d a ń sk o w i. W y ją tk o w o  po­
w iad o m io n o  o tym  fa k c ie  p u ­
b liczn o ść  n ap ise m  u m ie szczo ­
n y m  przed dw orcem  G d a ń -

w7a'lv się do M o d lin a  d alszą, 
o k rę żn ą  drogą.

M ożna by o b liczy ć  ja k ą  w ar  
tość p rze d sta w ia ła  b en zyn a zu  
ży ta  n a d a le k im  o b jezd zie , 
ja k  n ale ża ło b y o b liczy ć  zn is z ­
czenie m otorów , sam ochodów  
i opon. O k a za ło b y  się, ze stra ­
ty, w y n ik a ją c e  z n ie ch lu jstw a  
ja k ie g o ś u rzę d m k a  drogow e­
go id ą  w d zie s ią tk i tysięcy zło  
tych.

S k ą d in ą d  w iem y, z ja k im  
trudem  k o le je  d e ja  sobie ra d ę  
z w zm ożon ym  ru ch em  pod róż  
n ych w7 lecie.

Z a g a d n ie n ie  k o m u n ik a c y j­
ne, to d ro b n y frag m en t n asze j 
rzeczyw isto ści. D ro b n y , ale  
ja k ż e  p rz y k r y  —  w iad o m o , ja

sk im . A le  gdy drogę n a p ra w io  j k ie  zn a cze n ie  m a ją  dobre dro  
no —  n a n isu  nie usunięto. W gi i sp raw ne k o le je  d la żv cia  
ten sposób setki sam oebodow  państw a, nie t j lk o  w czasie  
w  c ią g i L ilk u  tyg odni dosta-1 p o k o ju , * U  £

F o s i o w i e  k r a k o w s c y

w  W a r s z a w i e
„£tow o“ p isze :
W  dniu wczorajszym przybyło do 

W arszawy kilku posłów z w ojew ódz­
twa krakowskiego celem omów.enia 
sytuzejy wytworzonej w  terenie na 
skutek akcji stronnictwa ludowego. 
Posłowie ci odbyli konferencje z mia­
rodajnym" władzami.

„Słow o" donosi rów n ież, że w  
dniu w czorajszym  przybył do 
W arszaw y p ose ł A rtu r  T arnow ­
ski, rep rezen tu ją cy  okręg  Ł ańcut 
—  N isk o  —  P rzew o rsk  —  T arno­
brzeg. Jak  s ię  dow iadu ję, poset 
T arn ow sk : odbył k o n feren cje  z
p rzed sta w ic ie la m i w ładz na te ­
m at rozw oju  ak cji S tron n ictw a  
L ud ow ego na teren ie  M ałopolsk i 
środkow ej.

F o p c s l a

polepsza się
P rzew id yw an y  p rzeb ieg  pogody  

do w ieczora  dnia 25 b. m. w  dziel 
n icach  połu d n iow ych  rano chm ur  
no m iejscam i m g b sto  z za n ik a ją ­
cym i deszczam i, w  c iągu  dn ia  po­
lep szen ie  s ię  stan u  pogudy. C ie­
p le j .


